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Od dnia i czerwca obowiązuje w całej Polsce, ptCcz Warszawy

zniżka uposażeń pracowników pafistwowych i wojsk
Zniżka dotknie -i Ówniei wszystkch pracowników przedsiębiorstw, instytucji i zakładów publicznych, 

zarówno na prowincji, Jak i w Stolicy

W  wyniku dyskusji Rada u* 
chwaliła propekt rozporządzenia
0 zmianie wyaokości uposażeń  
funkfijónarjuszów państwowych
1 zawodowych wojskowych oraz 
zaopatrzeń emerytalnych na mo­
cy którego ulegną zawieszaniu 
stosowane dotychczas od 1927 
r. 10 pme. oodatki do uposażeń 
fupkcjonsrjuazów państwowych 
oraz sędziów i prokuratorów zaj 
mująCych stanowisko poza mia­
stem stołecznem Warszawą, jak 
również do zaopatrzeń emerytal­
nych osób zamieszkałych poza 
miastem sf. Warszawą.

Cofnięcie powyższego 10 proc 
dodatku równać się będzie ob>

Tnuosa tsirótf d yg n ita rzy 
sowieckich

Na sow ieckich dygnitarzy za­
granicą padł stiach: oto z Sowie 
tów  wyjeżdża na objazd placó­
w ek sow ieckich znany czekista 
Reiseman na czele specjalnej ko­
misji. Komisja dokona szeregu re 
wizyj, przedewszystkiem  w Berli 
nie. W edług poufnych wiadomoś 
ci, jakie poiwierdziło dochodze­
nie G. P. U., urzędnicy sow ieccy  
tworzą zakonspirowaną orgamza 
cję do handlu rublami, narażając 
skarb sow iecki na wielkie straty 
Urzędnicy skupują ruble sow iec­
kie po bardzo niskim kursie zagra 
nicą, szmuglują je do Sow ietów  i 
tu wymieniają. Ostatnio na stacji 
w  Niegorełoje zbadano walizę jed 
nego z dygnitarzy i stwierdzono  
że  ma ona podwójne dno i w  niej 
ukryte przeszło pół miljo.ta rubli

Uniku bezrobotnych 
: poiicln

BERLIN, (PAT). ~r Do krwa  
w ych  starć m iedzy bezrobot­
nym i a policją doszło w  m lejsco  
w ości W ąltershausen obok G o- 
tha w  T uryngii. Tłum uzbrojo­
ny w  noże, zaatakow ał policję 
kam ieniam i, która użyła  broni 
palnej. D w óch dem onstrantów  
zo sta ło  zabitych . M  c iężko ran 
n ych . 7 policjantów  odn iosło  po 
w ażne obrażenia od postrza­
łów . Starcia w yw ołan e  zo sta ły  
przez tłum w  zw iązku z obni­
żen iem  zasiłków dla bezrobot­
n ych  o 10 procent,

wynagrodze-

)N  stosunku do usób wojsko­
wych, zamieszkałych poza mia­
stem s t  Warszawą, odpowiednia

Pod przewodnictwem Prezesa niżce całkowitego 
Rady Ministrów A. P.ystora od- nia o 9 proc. 
było się wczoraj posiedzenie Ra 
dy Ministrów, na którem rozpa­
trywane były m. in. sprawy zwią 
rane z zagadnieniem oszczędno­
ści budżetowych.

WuUwJ zmniejszenia się docho 
dów  Stcarou Państwa Rada Mi 
nistrów uznała za rzecz niezbęd 
ną zastosowanie dalszych reduk 
cyj wydatków zarówno w  dziale 
w ydatków  personalnych jak i w y  
datków rzeczowych.

obniżka uposażeń w yniesie 8 
proc.

Powyższe obniżki wejdą w  zy 
cie z dniem 1-go czerwca, jeżeli
chodzi o uposażenia od pozosta­

jących w służbie czynnej i z 
dniem 1-go lipca W odniesieniu 
do zaopat/ztń  emerytalnych.

Jednocześnie Rada Ministrów 
pow zięła uchwałę, zlecającą prze

W zbuntowanej Grecji
wybuchł strajk pracowników i krwawe rozruchy

K ry z y s  g o sp o d a rc z y  d o p ro w a  
dził G rec ję  n ad  p rzepaść .  P o  
o g ran iczen iach  dew izo w y ch  

p rz y sz ło  m ora  tor j um. później 
za łam an ie  się w a lu ty .  K asy  
sk a rb o w e  św ieca  pustkam i, a 
•środki z a ra d c ze  pozosta ły  bez 
w yników .

P u s tk ę  kas  p a ń s tw o w y ch  naj 
boleśniej odczuli funkcjonarjusze
p aństw ow i, k tó rz y  uchwalili za 
p ro te s to w a ć  przeciw' polityce 
rządu , z a p o m o c ą  s t ra jk u .  Na 
sku tek  og łoszonego  s t ra jk u  zo­
s ta ła  całkow icie  un ieruchom io­
na k om un ikac ja  pocztowa- Do 
S trajku p rz y łą c z y l i  się u rzędn i­
cy , celni i podatkowi- W  pozo­
s ta ły ch  u rzęd ach  s t r a jk u ją c y  
p os iad a ją  ż y w ą  sy m p a tję .  Zbie

r ą  się sk ładki na rzecz  strajku­
jących-

P re m je r  Venizelos ośw iad­
czył, iż s t ra jk  urzędn ików  trak  
tuje. jako  ruch  rew o lu cy jn y ,  a 
k ra j ,  jako  z n a jd u ją c y  się w  sta  
nie w ojny .

W s z y s c y  u rzęd n icy  pocztowi, 
k tó rz y  do o zn aczonego  przez  
rząd  czasu  nie s taw ia  się do  
p racy ,  postaw ieni zo s tan ą  przed  
sąd  w o jen n y  za dezerc ję .

Położenie  z a o s t rz a  się Jesz­
cze p rzez  to, że o p o zy c ja  we­
d ług w szelk iego  p raw d o p o d o ­
b ieńs tw a  odrzuci na dz is ie jszem  
posiedzeniu  p a r lam en tu  rządcy 
w y  p ro je k t  u s taw y  prasow ej.

Y enizelos zapow iedz ia ł,  że W 
tak im  raz ie  poda sie do d y m i­
sji.

Pow iększy to je szcze  b a rd z ie j  
chaos w  państwie.

X
Od nocy piątkowej obiegają  

w  Sofji trudne do spraw dzenia  
w iadom ości o strajku general­
nym  w G recji i w zw iązku z tern 
o  krw aw ych w alkach na ulicach 
m iast greckiej M acedonji i Tra 
cji. W alki te m ają b y ć  następ  
stw em  rew olty  robo tn ików  fa­
bryk tytoniow ych- Sofijski 
dziennik „W rem e“ donosi, że 
w  Xanthi, Dram a, G uem uerd ji-  
na d oszło  do^walk m iędzy  po­
licją i uzbrojonym i rob o tn ik a ­
mi. R obotnicy ustaw ili n a  uli­
cach b arykady, które dopiero 
zd ob y ły  w ojskow e  sa m o ch o d y  
pancerne.

Nowy krwawy upiór w Niemczach
E SSE N , (P A T ). —  N iew ykry  

ty  spraw ca zam ordow ał tu 
w śród tajem niczych okoliczno­
ści służącą M arję Hardt. M or­
derstw a - dokonano na tle sek ­
sualnemu W ład ze policyjne sta 
rają s ię  usilnie o  ujęcie s p r a w ­

cy zbrodni, tem bardziej, że w  
ub. roku w  podobnych okollcz  
nościach zam ordow ana została  
Ida Poschkam p, przyczem  spra 
w cy rów nież nie w yk ryto . /  a 
niem policji obu zbrodni doko­
nała ta sam a osoba. W śród lud

ności miasta Essen, która pa­
mięta jeszcze zbrodnie „upiora 
z Dusseldorfu**, panuje duże 
podniecenie. Policja w yznaczy­
ła 100 marek nagrody za uję­
cie sprawcy zbrodni-

Trzy atrakcja „Ostatnich Wiadomości"
wywołały niezwykłe zaciekawienie wśród szerokich mas 

ludności, są niemi: artykuły p. 1.

Co każdy musi wiedzieć, aby być zdrowym i szczęśliwym
tłumaczone z cennego dzieła prof. Longłona, nagro­
dzonego 50.000 dolarów przez Komitet Zdrowia Publicz­
nego w Ameryce; 

specjalny dodatek p. t

„Z e Świata pracy**
w którym omawiane są wszystkie aktualne spfawy robot- 
nicze i zawarte są obiite informacje o warunkach pracy 
i z życia organizacyjnego;

nasza nowa sensacyjna powieść p. t

„N a p i ę t n o w a n a **
oparta na prawdziwych wstrząsających zdarzeniach i wyróż­
niająca się w powodzi dzieł tego rozdaju niezwykłością treści.

Wymienione działy naszego pisma obudziły wielkie zacie­
kawienie, jak to stwierdzają setki listów z różnych stron kraj u.

prowadzenie  analogicznej tb  
proc. znizki uposażeń w priccL- .: 
biorstwach, zakładach i i irhya,-  
cjach publicznych (m. in. w 'mo­
nopolach i bankach p ań s tw o ­
w ych) na prowincji, niezależnie 
zaś od tego zleciła poszczegól­
nym ministrom podjęcie kroków 
w  kierunku zastosow ania obniż­
ki w  tej samej w ysokości w  tych 
przedsiębiorstwach, zakładach » 
instytucjach publicznych tak w 
W arszawie, jak i poza Warsza- 
w ą, które dotychczas nie zas to ­
sowały obniżek, wynikających ; 
uchwał zeszłorocznych.

X
Po uchwaleniu obniżki uposażeń p ra ­

cowników państw ow vch na prowincji, 
rząd  prowadzi w dalszym c.^gu prace, 
mające na  celu uzyskanie jak najdalej 
idących oszczędności budżetowych. Na 
ostatniem  posiedzeniu R ady M inistrów 
postanowiono przeprowadzić we wszyst 
kich m inisterstwach jak największe osz­
czędności w dziedzinie w ydatków  rzeczo 
wo-adm inistracyjnych. Ograniczone bę­
dą znacznie koszta środków lokomocji, 
pomieszczeń, m aterjalów, druków i t, d. 
które uszczuplone zostaną do najntezbęo 
niejszych potrzeb.

Ponadto przew idyw anych jest szereg 
posunięć w dziedzinie uspraw nienia admJ 
nistracji w celach oszczędnościowych 
oraz skasowanie niektórych urzędów. 
Zdecydow ane tu t lest m. -In. zniesienie U 
rzędu Emigracyjnego.

Manifestacja 
przeciaipoisKa 

u Gdańsku
D o G d a ń s k a  p rz y b y ło  p rz e sż  

ło 4-000 N iem ców  w  celu w z ię ­
cia udzia łu  w m an ife s tac jach ,  
z o rg a n iz o w a n y c h  p rzez  Z w ią ­
zek  pop ieran ia  n iem ieckości za  
g ran icą .

W  p ie rw sze j  części u ro c z y ­
s to śc i  p rzem aw ia l i :  w ic e p re z y ­
d en t  s e n a tu  dr. W ie rc iń sk i  i b. 
min* R e ic h sw e h ry ,  G oessler- 
Dr. W ie rc ińsk i  sze ro k o  o m aw ia ł  
s p r a w y  gdańsk ie ,  k o m e n tu ją c  

je  w  sposób n ie p rz y c h y ln y  dla  
Polski. B. minister Reichswehry
G oessler ,  w sw oje j mowie p o ­
w iedział,  m- in.: „Jeżeli  kiedy* 
ko lw iek  w ró g  po ło ży  sw e  dło  
nie n a  G d ań sk u ,  to  ca łe  N iem ­
c y  s ta n ą  w jego  obronie, jak  je 
den m ąż .  N ig d y  nie pow inn iś­
m y  d o p u sz c z a ć  m yśli ,  że chodzi 
tu  o p o s te ru n e k  stracony**.

W  zak o ń czen iu  u ro c z y s to śc i  
p rz y b y ła  m łodz ież  n iem iecka  
p rzedefi low ała  u licam i m ia s ta ,  
w z n o s z ą c  o k rz y k i  „D anz ig  
Weibt deutsch!** (G d ań sk  pozo ­
s tan ie  n iem iecki !L

i! rońntnlkiu zginęło
zasypanych i zalanych 

wodą w tunelu
V A L P  AR A ISO. (P A T ).  T u ­

nel, w k tó ry m  zn a jd u je  się 45 
z a s y p a n y c h  robotników , zos ta ł  
z a la n y  w odą . S t ra c o n o  w sze lką  
nadz ie je  u ra to w a n ia  z a s y p a ­
nych.

Zgon ambasadora
W czoraj zm arł nagle na anew- 

ryzm serca am basador turecki w 
warszawie, Dżowad-Bey



Echa tragicznej śmierci artysty
w wypadku samochodowym pod Łowiczem

Epilog s t ra sz n e j  k a ta s t ro fy  
sam ochodow ej pod Łow iczem , 
w k tóre j poniósł śm ie rć  popular 
11 v a k to r  te a tru  ,,Morskie. O ko", 
W ito ld  K onopka — Roland, — 
odbędzie  się w poniedziałek 
przed  sąd em  o k ręg o w y m .

Na ławic o sk a rż o n y c h  z a s ią ­
d ą : - bu rm is trz  m ias ta  Ł ow i­
cza  p. K azim ierz  B a d a .  wi- 
cebnYmistrz —  .lózef D rzew iec ­
ki. ław nik  m ag is tra tu  łowickie­
g o  od sp ra w  d ro g o w y ch  — 
P io t r  C zerw ińsk i  i a k to r  B oh­
dan E ugeniusz  Junosza , u ż y w a ­
jący pseudonimu —  Bodo.

P ie rw si  t rze j o ska rżen i  odpo 
w ia d a ć  heda na z a rz u t  uezyn io  
n y  z a rząd o w i m a g is t ra tu  Ł ow i­
cza .  że m a ją c  obow iązek  p ieczy 
nad ulicami m ias ta  i okoliczne­
mu drogam i, nic oświetlili ulicy 
K orabki D o lne j  i nie ustawili 
znaków  o s t rz e g a w c zy c h  na o- 
s t r y m  zakręc ie ,  w skutek  czego 
w y d a r z y ł  się w y p ad ek  san iocho  
do  w y.

Bodo za.? o sk a rż o n y  je s t  o 
n ieos trożność  i n iestosow anie  
się do p rzepisów  o szybkości 
sam ochodów  na szosach  p o d ­
miejskich, p rzez  co sp o w o d o ­
w ał w padnięc ie  do rowu i w y ­
w rócenie  się sam ochodu , k tó ry  
p rzy g n ió t ł  p a saże rów .

T ra g ic z n y  w yp ad ek  miał
m iejsce p rzed  t rz e m a  laty. Z 
W a r s z a w y  na w y s ta w ę  P W K  
w ybra li  się s am o ch o d em : Bodo. 
Roland , t a n c e rk a  Zofja O rd y ń -  
sKa i b rac ia  Rcczko. P rz y  kiero  
w n icy  zasiad ł Bodo. D o jeżd ża ­
ją c  do Ł ow icza , napo tk an o  na 
niespodziankę- P ro s ta  szosa 

w arszaw ska  została zamknięta
w zw iązku  z budową m ostu  na 
rzece Bzurze*

W ó w c z a s  Bodo sk ie row ał sa 
tnoehód na b o e m ą  drogę  ku ttłi 
ćy  K orabka Dolna, z ab rukuw a  
nej kociemi łbami. Ulica ta zbu 
d ow ana  je s t  na nasyp ie  około 
■4 .metrów , m a :\v dw óch  miej 
scacli o s tre  zak rę ty  i oddziela 
ja  od planu ko le jow ego  rów 
głębokości 4 metrów. Pn lewej
s frpnic ulicy s to ją  s łupy  te leg ra  
ficzue, ustaw ione  w p ros tym  
. ier..nau i rów nolegle  do p lan ­
tu kolejowego-

Na je d n y m  z takich  zd radz iec  
kich zak rę tów . u:> k tó ry ch  nie 
by ło  ż ad n y ch  z. esów os trze -  
g a w e z y ć h  ani bar.ier, w y d a rz y !  
się śm ie r te ln y  w ypadek-  P ro w a  
dzony  z szybkośc ią  do 4(1 kilo­
m e tró w  na godzinę  sam ochód , 
zb y t  późno  i n ieostrożnie  h am o ­
w an y ,  m ias t  sk ręcić ,  popędził 
prosto , p rze jech a ł  n a sy p  i runą ł 
d o  g łębokiego  row u, p r z y g n ia ­
t a j ą c  jad ące  w aucie osoby.

Z pośród  pasażerów ' W ik to r  
Roland poniósł śm ie rć  w skutek  
z łam ania  k ręgos łupa  i żeber o- 
raz  pęknięcia  a o r ty  i w ą tro b y .

P rzed s taw ic ie le  m ag is t ra tu  to 
wickiego tw ierdzą ,  że są mewin 
ni. bo pismo s ta ro s ty  o sk ie ro ­
waniu ruchu sam o chodow ego  
na d rogę  boczną o trzy m ali  d o ­
piero w dw a dni po w ypadku .

nie mogli za tem  zab ezp ieczy ć  
sk rę tów  przed  m ożliw ościam i 
k a ta s t ro fy .  Bodo znów broni się 
tern. żc d ro g a  by ła  nieoświetlo 
na i brak by ło  znaków' o s t r z e - 
gaw7czych . W  obronie s ta ją  
adw okac i  J a ro s z  i Goldsztein . 
P o w ó d z tw o  cyw ilne  w imieniu 
w do w y  po zab itym  ak to rz e  wno 
si adw- Kroński.

Pracodawca musi płacić
za godziny

Swoistą sensację dla ludzi pra 
cy stanowi d ługotrwały proces 
pomyślnie zakończony, m agazy­
niera p. W acław a Girarda z dyrek 
cją czeskiej fabryki „Skoda". P 
G. został zwolniony z posady 
przyczem nie zapłacono mu za go 
dżiny nadliczbowe, których w 
ciągu kilku lat pracy nagromadzi 
ło się aż 914. W edług  kodeksu 
pracy godziny nadliczbowe ce­
ni się drożej od zwykłych o 50 i

nadliczbowe
100 procent. Firma „Skoda" za­
płacić nie chciała. Skrzywdzony 
pracownik wytoczył proces, któ 
ry w 1-ej instancji skończył się 
połowicznem zwycięstwem, bo 
zasądzono mu tylko 2000 zł. Za­
apelował i udowodnił w 2-ej in­
stancji, że zmuszano go do ponad 
terminowej pracy. Sad Apelacyj­
ny zasądził na jego korzyść 
5500 zł. plus 075 zł. za koszty 
prowadzenia procesu.

Zyrardowianie cieszą się nadzieją
ttiechze ich nie spotka zawód

Z Żyrardowa otrzymujemy je*?, 
cze Ust n astępu jący:

„Wielmożny Paine Redaktorze!
Niżej podpisany uprzejmie pro 

si W Paua Redaktora o łaskawe 
zamieszczenie w Sweni poezytuem  
piśmie, niniejszej korespoudtn  
eji.

Robotnicy i cala ludność Zy 
rardowa cieszą się nadzieją, że 
może nareszcie skońyzu się g ło ­
dowe i suchotnicze konanie ro­
botników. Tom bardziej z wiarą 
i lepszą przyszłość upewnia Źy- 
ra-rdowiaii, żc cala prawie pru 
polska bez. różnicy przekonań po 
litycznych uderzyła jednym  wie  
kim głosem na zbrodniczą gospo  
darkę i niszczenie celowe tak on 
jriś świetnych Zakładów Żyrar- 
uów<k:eii. Ton zjednoczony głos. 
polskiej prasy nie powinien  
przejść be/ iVż.nltatów w sferach 
rządowych których jest ol.mw aż 
kiom wkroczyć j za nieresow'a< 
się  tein i strasznem. nad użycia­
mi nad ludnością pracującą Za­
kładów Żyrardowskich przez pa­
tiów Boussacdw ; Sk!.

Pragnąc szczerze nie dopuścić  
do ostatecznej ruiny, muśliny w 
pierwszym rzędzie wyzbyć się  
ognią słomianego, który pręd­
k o ' s i e  zapala a jeszcze prę­
dzej gaśnie- a w dalszym ciągu 
w^Jezćć legalna droga, żeby na­
sze krzywdy i cierpienia były tak 
głośne, ażeby echo nietylko od­
biło sit; w naszym kraju ale i na 
całym świecie.

_ Radźmy szczerzy kochani bra­
cia r.ol>otuicy. i mierzmy się w 
piersi, przyznając r!r» popeł­
nionego Idędu w pierw szyni rzę­
dzie, że to zło. zapoczątkowane 
przez nas. z którego wyrosła ta 
nędza, głodow a, i upadek warszta  
tu pracy. Gdyby obecnie u kazał 
się  nam b. Zarządca Państw o­
wych Zakładów Żyrardowskich,

p. Szreduicki rostalby entuzja­
stycznie p rzy w ita n y  i na rękach 
robotniczych niesiony do Zakła­
dów przez tych którzy go w ro­
ku 1921 pędzili do rzeki w zamia  
rze utopienia

To też ta ekspedycja karna ka­
pitału obcego ua robotnika żyrar  
dowskiego musi pręuzej lub póź- 
oiej się skończyć, a wtedy zmo­
wo słońce zajaśnieje nad znęka­
nym robotnikiem i cala ludnością  
m la stu Żyrardowa.

Gdy Zakłady Żyrardowskie byty 
pod zarządem państwowym to w 
m agazynach fabrycznych było  
pozostawiono nowym władcom  
zapasy miljonowej wartości, t. .i. 
różnych przyborów do maszyn  
rzemieślniczych, oleje, sm ary  
j t- p- na zapotrzebowanie w szysl  
ko było gotowe, a obeciTe po pa 
ni latach rządów pp Roussaeów  
jes i  gol o i pusto-

A tak zwany l.iolę * plac, za ła­
dowany rożn\ uj drzewem budul­
cowym. które stale gnije, pomi­
mo to ani ule w ydaje się an: 
nie sprzedaje się ua opał robo­
ta ’kom.

Taką gospodarkę prowadzą w 
Żyrardowie ci panowie zagranie/,  
ni, co za grosze nabyli fabrykę, 
k t ó r z y  system atycznie  j celowo  
doprowadzają do ostatecznej za­
głady, w ty ny celu. ażeby w unej 
sce tego trupa sprowadzać w y­
roby- zagrań jC-zuc.

Dzisiaj ltajwięks' kupcy i od­
biorcy wyrobów żyrardowskich  
wyczekują po trzy 4 cztery m ie­
siące ria niektóro gatunki, prze­
ważnie Iriianccli wyrobów, któ­
rych stale brak na rynkach w 
kraju, wobec- tego zmuszeni są 
sprowadzać takowe z zagranicy,  
a robotników wydala s :e z pra­
cy.

b- robotnik Ehet-  
Żyrardów dn. 12 maja 1932 r.

Wesoły Kącik
L . J=0

PIJANY W  TRAMWAJU

P rz ep e łn io n y  t ra m w a j ,  ru szy ł  
z p rz y s ta n k u  z n a jd u ją c eg o  się 
wpobliżu p laży.

Do w ag o n u  w tłacza  się niia- 
ny  jegom ość . Za nim m łoda ko 
bieta. Jeg o m o ść  energ iczn ie  to ­
ruje sob ie ' d rogę .

—  C zeg o  się pan  łokciami 
pcha?  - -  den erw u je  się ktoś.

— Ip... P rrretens.ia .. .  A czem  
sic m a m  pchać?-. Nosem?--.

W a c e k ,  c icho  b ą d ź ! -  
W sty d . . .  —  m ity g u je  p ijanego, 
niewiasta-

—  T e r a z  ci w s ty d ? . .  A na pla 
ży  jak  sie gole ch łopy  kąpali,  
nie było  ci w s ty d ? - .

—  W a c e k ! . .
—  W a c e k ,  W acek ,  iiapluł w 

ksacek .  A czeg o ś  do tego  gola* 
sa . co do w od y  s k a k a ł  Icwctn o- 
kiein m ru g a ła ?

—  C o tv? ..
—  M yślisz , głupia , że ja  tak  

nie po trafię?-. Ip... Z a ra z  ci tu 
pokaże , że na g o la sa  po trafię  
skakać .. .

P i ja n y  usilnie śc iągnąć  m a ry  
parkę.

Ładnie w Amsryce f
— Co k;aj, 

to obyczaj 
panuje.-
— W  Am eryce nawet szuje 
pierwszeństwo mają... 
piękny kraj, gdzie w ykradają
dzieci dla okupu!...
A łupu
swego z rąk nie wypuszczają 
ic, i. żądają 
brzęczęcej monety.
— N iestety,
chodaz smutne, a  jn łnak prawdziwe. 
Niegodziwe
potwory, bandyci, szakale!
Szubraw cy wieku dwudziestego, co we

krwi i kale
rece swe maczacie!
W y , co macic
pretensje i górne ambicje —
(i prohibicję)
możecie się chwalić, a le ,, bandę fami'.
— Gwiżdżę na Am erykę razem z

Yan'<cs.vm!.„

S c r v u

R A D  J O
ROZGŁOŚNIA

W ARSZAW SKA

Co ty w y ra b ia s z ?  — po­
wstrzymuje. go czerw ona jak bu 
rak żona. —  Ludzie się śmieją-..

—  Ś m ie ją  się, bo głupie... A 
ja  dla k o ch a jące j  ż o n y  nie takie  
sztuki potrafię-.. Na rękach  s t a ­
nc, ogień będę łykał-..

Nie g a d a j  ju...
— W ie lka  s z tu k a  do w o d y  

skakać.. .  A czy  ten go la s  po trafi 
nógic na sz y je  za łożyć? . .  A ja 
potrafię...  Z a ra z  ci tli pokaże.-.

—  Wacplc!.. Bo w y s ią d ę -
—  T o  w y s iąd ź !  A do  go lasów  

nie m ru g a j . -  Bo m ęża  m asz  też 
nie kalekie...

W  w agonie  opróżniło  się s ie­
d zące  m iejsce. P i ja n y  popycha  
na nie żone.

—  W ik c ia .  s iada j  obok tego  
pana  w a m e ry k a ń sk ic h  o k u la ­
rach... Napoleon Sadek-

Co każdy musi wiedzieć
ab y  b yć zd row ym  i szczęśliw ym

VTL

Pr*twód pokarmowy
Z an im  p rz e jd z ie m y  d o  om ó 

wienia  p o szczeg ó ln y ch  p ro d u k ­
tó w  i ich w a r to śc i  odży w cze j ,  
z a s ta n o w im y  się n ad  n a r z ą d a ­
mi t raw ien ia  o rg an izm u  ludz­
kiego.

P o ż y w ie n ie  u p ro w a d z a m y  do 
ust, g dz ie  od b y w a  się p raca  
w stępna.

Do tej p r a c y  s łuży  c a ły  sze ­
re g  n a rz ą d ó w , ja k  to  w arg i, 
zęby. ję z y k  i g ru czo ły ,  w y d z ie ­
la jące  śliny. P r z y  p o m o c y  ję z y  
k a  o d c z u w a m y  s m a k  p o k a rm u ;  
t a t y k  m a  liczne b rod aw k i ,  Jctó’- 
ł *  ap e lh ła j f  tę  ć jrym wść. P o k a r

m y  n iesm aczne  w y w o łu ją  wy* 
m io ty  i s ą  z w racan e  

D użą  rolę o d g ry w a ją  zęby, 
k tó ry c h  zad an iem  je s t  r o z d r a ­
bnianie pokarm u- W  każde j  
szczęce  m am y  po 16 zębów  
M a ją  ono różny  k s z ta ł t :  p rz e ­
dnie —  s iekacze , p racu ją  jak 
noże, po bokach  kły, a po obu 
s t ro n ach  k łów  z n a jd u ją  się zę 
by  trzonow e, p ra c u ją c e  jak  k a ­
mienie m łyńsk ie .  P r a c a  tych  
zębów — żucie  je s t  jedną  z 
n a jw ażn ie jszy ch ,  n ieste ty , m ało  
docen ianą  c z y n n o śc ią  t ra w ie ­
nia

Żle zż u ty  p o k a rm  w y w o łu je  
uczucie  c iężaru  w  brzuchu , a 
c z a sa m i  bólo. P o k a r m  ten nie

będzie  d o s ta teczn ie  s t r a w io n y  i 
poży tek  z niego będzie m ały . 
W r a z  z g ru b y m  m ało  z u ż y ty m  
kęsem  p rzechodz i  zw y k le  do  
ż o łąd k a  pow ietrze .  P o w ie t rz e  
to w y d o s ta ję  się /p o w r o te m  z 
żo łądka , w y w o łu ją c  odbijanie .

P r a c u ją c  rzeteln ie  zębam i, 
w y w o łu je m y  jednocześn ie ,  do ­
p ływ  śliny- Ślinę w ydz ie la ją  
g ru c z o ły  w iększe  i m niejsze, 
zn a jd u jące  się w jam ie  ustnej.

Ślina zw ilża  jedzen ie  i uła­
tw ia  po łykan ie .  Ś l ina  też  w y w o  
łuje inne z m ia n y  w pokarm ie- 
W z ię ty  do  u s t  kow afek  ch leba  
lub kartofel nie z a w ie ra  cukru , 
a zaw iera to, czem u d a l iśm y  w  
poprzednich' rozdziałach  m iano

w ęg low odanów . W ę g lo w o d a n y  
chleba lub k a r to f la  n a z y w a m y  
inaczej k rochm alem - K rochm al 
ten  pod wfyw ern  ś liny  już  w  u- 
s ta c h  częśc io w o  przechodz i  w 
cu k ie r  i o d c z u w a n y  słodki 
sm ak .

P o  odpow iednie j p rze ró b ce  
p o ły k a m y  kęs. M u sim y  z a z n a ­
czyć ,  że z ca łeg o  ak tu  t ra w ie ­
nia, j e d y n a  czy n n o ść ,  k tó ra  o d ­
b y w a  się w  us tach , a więc żucie 
pod leg a  nasze j  woli. M ożem y 
d łużej lub k róce j  p r z e t r z y m y ­
w a ć  jedzen ie  w us tach ,  m o żem y  
je zwrócić- Z chw ilą  k iedy  je ­
dzenie  z o s ta ło  już  połknięte , 
t r a c im y  ko n tro lę  nad d a lsz y m  
jeg o  losem .

Z a p o z n a l iśm y  się z p ie rw ­
s z y m  n a rz ę d z ie m  p rzew o d u  po ­
k a rm o w e g o ,  p o zn a l iśm y  jego  
czy n o śc i  i m o ż e m y  już w y c ią ­
g n ą ć  w niosk i.

1) J e ś ć  powoli, d ob rz*  przec­

zuw ać ,  u ła tw ia  to p racę  żo łą d ­
k a  i p ozw ala  na lepsze z u ż y t ­
kow an ie  jedzenia .

2) U t r z y m y w a ć  zęb y  w  po ­
rządku-. B r a k  zębów  p r z y c z y ­
nia się do z łego  t ra w ie n ia  1 w y ­
wołuje dolegliw ości żoiądka-

3) C z y śc ić  zęby  tw a rd ą  
szczo tk ą ,  co ra n o ;  szczo tkę  z m o  
c z y ć  w  wodzie , n ab rać  trochę 
p ro szk u  i rozc ie rać  nim nie 
ty lk o  p rzed n ią  pow ierzchnię  
zębów, ale i ty lną .

4) C h o ry c h  zębów  nie zan ied  
b y w ać ,  a p o d d a w a ć  leczeniu.

5) P o  k a żd e in  jedzeniu  pł.ó- 
kać  u s ta  z im n ą  w odą, a lbow iem  
resz tk i  jedzen ia  po zo s ta jące  mię 
d z y  zębam i, gn iją  i w y w o łu ją  
sch o rzen ie  zębów.

6) Do p ie lęgnow ania  z ę b ó ^  
na leży  p rz y z w y c z a ić  dziecku  
oo w c z e sn y c h  lat.

W  dalszym ciągu będziemy 0" 
mawiali sp raw ę  odżywiania.

9,30 Transm isja v, koszar 21 P 
p. uroczystego zaprzysiężenia re­
krutów tego pułku. 10,00 Trans­
misja nabożeństwa 7, Krakowa. 
12,1.') Poranek sym fon iczny z T i  1 
hartnouji Wnrsz- 14 W) „.Tak s ’ę 
ustrzec od strat na inwentarzu  
żyw ym !" — wygi p. Antoni lJia,t 
kowski. 14-20 Muzyka ludów.-u 
15,(H) D alszy  c iąg  koncertu. 13,55 
Program  dla dzieci- 16 20 I Iwory  
fortepianowe. 16-55 Orkiestra  
Kdifłi Loranc], 17 15 ,-Co lekarz 
widzi przez szybę okienną" -  
wygt dr. Jerzy SG-pakowski, 17 30 
..Wiadomości przyjemne i poży­
teczne". 17,45 Koncert popularny* 
19 00 Rozmaitości. 19.25 P ły ty  we 
sółe. 13,45 Słuchowisko. 20,15 Kon  
cert z  Poznania- W  przerwie  
kwadrans literacki, opowiadań!e 
Jana Wiktora p. t-: .Zdrada Ka  
ezora". 22,35 W iadomości sporto­
we. 22 45 Muzyka taneczna.

—  S ia d a j  sam... L ed w o  u»  no 
g ach  sto isz .

—  S ia d a j ,  m ó w ić— Nie bój 
s ie .-  A m e ry k a n ie  kob ie tom  
k rz y w d y  nie zrobią... Oni ty lk o  
dzieci m ordu ją . . .

P a s a ż e r  w  a m e ry k a ń s k ic h  0- 
kul.firaćh  'uśmiecha się pob łaż­
liwie-

—  Ja  nie je s tem  A m ery k an y  
nem-.-

— Z n a m y  sie!... Nic A m e ry ­
kanin, to poco a m e ry k a ń s k ie  0-  
k u la ry  nosi?..

—  PhD je s t  p ijany.
— Ja  p i jany , a pan A m e ry k a  

niu! P a n  m oże naw et sa m  dzie­
c iak a  L indberga  z a m o rd o w a ł .

P a s a ż e r  w z n ts z a  ram ionam i.
—  Nie powinni p i janych  d o  

t ra m w a ju  w puszczać-
Żona odc iąga  z a lan eg o  m a ł­

żonka  do w y jśc ia .  Ale on się o- 
piera.

—  I akioh co dzieci m ordu ją ,  
nie powinni do t r a m w a ju  w pusz  
czać! . . .  T ak i d rań ,  niech na pie 
cłlotę gan ia ! . . .  Ip...

’:1
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Praw dziw e dzieje n ieszczęśliw ej K obiety
ST R E S Z C Z E N IE

Lniyn:«r Jtr zy  L*:arski wyjechał do Am eryk; r,a parę lat. Z o 
•tani} na wst ranę Krystynę or&z cdreccki-bliiniaccki T o li  i Połę. 
K rystyna w o ro w a  żona, czekała z utęsknieniem na pow rót męża. 
N a Je) cześć niewieścią nastaw a! sąsiad Michał, Pewnego wieczo­
ra, zastawszy ją samą. usiłował Ją zniewolić. Krystyna, słysząc 
zoddali zbliżający stę glos znajomego, zawołała „Ratunku!".

M ichał uciekł, w idząc zbliżającą się odsiecz. Był to Jan Be- 
reńskł, przyjaciel K rystyny z łat dziecinnych i oddawna nieszczę- 
ś liwi t i w  n.'e;' zakochany.

D o  sypialni K rystyny przylegała huta wapienna. O d, czasu, 
gdy zaczęto w  niej pracow ać K rystyna poczuła dziwne duszności 

tacJłośd. D oznaw ała ulgi, gdy wychodziła na powietrze. T ruciz­
na działała wszakże coraz) silniej, K rystyna chodziła po lasach i po­
tach, zataczając się. Jak pijana. Ludność okoliczna podejrzewała ją, 
że rzeczywiście K rystyna z tęsknoty za mężem się upija, Michał 
i ły  rra ntą, że go odtrąciła zawołał kiedyś na nią:

—  Pijaczka!
I tak już zostało. T em 'hańbiące™  mianem została napiętno­

w ana.
Pewnego razu, błąkając się po lesie, padła zemdlona. Ale

ostatniej chwili' zdołała Jeszcze ujrzeć nad sobą dyszącą ęnucią 
tw arz M ichała Ocknęła się w  nocy. Ledwo dowlokła się do domu.

Pb paru miesiącach K rystyna poczuła nagle niepokojące ob- 
fawy. Poradziła się doktora ken id ceg o . który  nie bez oLurzen.a 
stwierdził, że Krystyna, pomimo trzyletniej nieobecności męża, jest: 
w ciąży.

Krystyna w racała  do domu, pogrążona w rozpa­
czy bezgranicznej, doprowadzającej ją niemał do 
szkłu .

Któż uwierzy w  jej niewinność? Nikt, nikt, nikt...
A zwłaszcza on, Jerzy, tam, hen, za oceanem... On, 

taki dobry, szlachetny, p raw y i uczciwy człowiek... P o ­
wie sobie: zawiodła moje zaufanie!

Krystyna postanowiła umrzeć.
Położyła spać swoje córeczki. Ukołysała je do 

snu, nie opuszczając, póki nie miała pewności, że za­
snęły spokojnie.

T a k  okrutna rozpacz targała  sercem Krystyny, że 
nie miała już naw et łez ,.

Ale po czem p łakać? Kogo obwiniać? Komu rzucić 
w twarz straszliwe oskarżenie, kogo przygwoździć, 
aby zmyć swą hśńbę?  •.

Spojrzała znów na swoje maleństwa. Spały so­
nie spokojnie, jak aniołki, różowe i uśmiechnięte, tw a­
rzyczkami odwrócone ku matce, ku jej licom, p o d o b ­
nym do płatków lilji białej, której korzeń wszakże już 
toczy tru jący gad.

Lekkiem muśnięciem ucałowała ich oczy, szepcząc:
—  Córeńki moje słodkie, kochane... żegnajcie... na 

zawsze...
W tem  coś ją  dotkliwie ukhiko w serce.. .’
Zaw ahała  się... Nie, nie zdobędzie s"ę na to!... 

Samobójstwo — to grzech straszliwy!... Być pogrzc- 
oaną pod p ło tem ?. Nie spocząć w  .poświęcanej ziemi? 
Nie zaznać zbawi- r a?  Nie, nie, nie!!!

A jednak n ic .u p a r ta  siła ciągnie ją  do grobu,- Pcha 
niepohamowanie. Idzie więc Krystyna za jej zewem, 
choć ociągając się, spoglądając tęsknic na łóżeczka 
córeczek.

Cóż one poczną bez niej b iedactwa-sierotki?
Lecz demon nie ustępuje. Nakłania do samobój 

Utwa. Już ją  dopchnął do drzwi, już chwyta za klam­
kę...

Gdy wtem... '
Krystyna stanęła, skamieniała...
T oła  nagle, we śnie jakimś tajemniczym, proro- 

rzym, coś widzi snać strasznego, bo zrywa się, w ycią ­
ga ku ttiej rączęta i przez sen woła:

Nic, nie... mamusiu! Nie, mamusiu, nie!....
! po  ęhwili znów padła  na poduszki, zasypiając 

łpokojrtie.
Krystyn* podbiegła, do niej. Znów  ucałowała le­

ciutko je j  oczy. Potem Poli. Nie obudziły się.
A potefn w ydaw ało  się jej, jakby  ze wszystkich 

ką tów  wyzierały ku niej jakieś djabelskie pyski, dyszą ­
ce płomieniami, syczące ognistemi językami...

Oszalała ze strachu, wybiegła na ganek... Zaczer­
pnęła pełną piersią  świeżego powietrza, szepcząc 
obłędnie:

—  Umrzeć... umrzeć... Muszę... muszę!...
A tu tymczasem djabły za nią wybiegły na ganek... 

P rzerażona uciekała przed niemi, biegnąc naoślep 
przed siebie wdal...

W tem  w  mroku nocnym rozdziera grobow ą ciszę 
scho dwóch głosików dziecięcych:

—  .Mamusiu, mamusiu!!!
Jakże to?  Przecież to niemożliwe? Dzieci prze­

cież spały. Widziała to najwyraźniej... A tu djabły 
coraz bliżej i bliżej... Już, już, za ćhwilę póchw ycą ją. 
W ięc biednie znów naoślep w szalonym pędzie.

M d  tętentem ich kopyt góruje żałosne

— Mamusiu, mamusiu! Gdzie jes teś?  W róć do 
nas, wróć!

Nie, tym razem, to już  nie przywidzenie. To naj­
wyraźniej głos jej córeczek!

Któraż matka oparłaby się tak tęsknemu wołaniu 
dzieci? Gdyby miała iść choć na zatracenie, na  śmierć 
pewną, nie zaw ahałaby  się, słysząc taki trwożny zew.

Rzuciła się więc Krystyna śmiało w powrotną dro­
gę, nie dbając o zastępy djabelskie. I, o dziwo, pierz­
chają na jej widok, rozm ywają się w nicość...

instynktem wiedziona, Krystyna odnajduje w  mro­
ku nocnym drogę do domu...

1 już zoddali dostrzega na ganku poprzez wilgotne 
opary zimnych mgieł jesiennych białe postacie swych 
córeczek, które w płaczu rzewnym wołają rozdzierają­
cym duszę jękiem:

—  Mamusiu!... Mamusiu!... Mamusiu!...
Obudziły się widocznie. Coś je musiało przestra-

czyć. A gdy dziecko się boi, pierwszy jego odrucho­
wy krzyk brzmi:

—  Mamusiu!
Sercfc matki nigdy nie pozostanie głuche na takie 

wołanie! Z krzykiem:
—  Dzieciaezki moje najdroższe! —  rzuciła się ku 

nim, chwytając je na ręce.
Dwie pary  ramion okalają ją  podwójnym pierście­

niem. dwoje usteczek zasypuje jej policzki p o c i łu n k i-  
mi, dw a małe cia łka zlewają się w jedno z jej ciałem, 
tuląc się trWożnie do jej łona...

Odniosła je do łóżeczek, ułożyła spać, całując, 
uspakajając, uśmiechając się, kołysząc do snu.

Uspokojone dziewczynki wkrótce zasnęły.
Krystyna już zaniechała myśli o samobójstwie. 

Zrozumiała, że nie ma do tego. p raw a. Już gotow a 
znieść najgorsze katusze i udręki, ale dzieci swych nie 
opuści!

Szepcze im ledwo dosłyszalnie, aby ich nie oou-
dzić:

—  śpijcie spokojnie, moje maleństwa kochane. 
Nie opuszczę was nigdy, nigdy w  życiu!...

Ciężkie były następne dni dla Krystyny. Coraz 
bardziej, nieuchronnie i nieubłaganie zbliżała się tra ­
giczna, nieunikniona chwila, której w innym wypadku 
oczekiwałaby z utęsknieniem, a która teraz napaw ała 
ją dreszczem śmiertelnego strachu...

Aż wreszcie stało się, co się stać musiało...
Pod koniec zimy Krystyna powiła chłopca. Na­

zwała go W ładysław.
Co o  tem mówiono w okolicy, nie wiedziała. Nie 

chciała wiedzieć i  dlatego nie wychodziła poza swój 
ogródek naw et na krok.

Któregoś dnia przyszedł tylko Jan Bereński. Wi 
dać było, że już się dowiedział o wszystkiem. Ale nie 
miał zapewne siły coś rzec. Spojrzał bowiem tylko na 
.Krystynę z niemym wyrzutem i nie zdołał nic więcej po­
wiedzieć, jak tylko jedno przepojone bezdennym smut­
kiem słowo:

—  Krysiu...
Spojrzał na nią raz jeszcze. Ujrzał w  jej oczach 

o błędnem spojrzeniu migocące błyskawice nienawiści, 
ku komuś nieznanemu..i Aż mu ciarki przeszły po skó­
rze na widok tak groźnego spojrzenia. Bał się jej, jej, 
Krystyny, którą przecież ukochał nad życie, co niegdyś 
była tak niepokalanie piękna, której oczy były zawsze 
tak pełne niewypowiedzianej słodyczy. Czyż to ma 
być Krystyna? Jeżeli tak, to jakże do tamtej, dawniej­
szej, niepodobna...

Szepnęła doń cichutko:
—  Jasiu... nic mi nie mów... o nic nie pytaj...  

odejdź... ale zapamiętaj sobie raz na zawsze, co ci po­
wiem: jestem niewinna, niewinna, niewinna!...

O d tej chwili już się więfcej na oczy nie pokazywał.

Zapachniało wiosenką... Nieśmiałe jeszcze pąki 
rodziły się na końcach gałęzi. Słoneczko przygrzew a­
ło cieplej... św ia t  się odradzał...

Z dnia na dzień radośniej i jaśniej się robiło doo­
koła. Już zadomowiły się w ogrodzie miłkowskim 
szczygły, a wśród obrośniętych murów zagnieździły się 
gile. Nieco dalej, ma leśnej drodze przez cały dzień do 
wieczora gwizdały kosy, a gdy udaw ały  się na spoczy- 
fiek, zastępowały  ich ze sw ą Upojną pieśnią miłosną 
pięknogłose słowiki.

Któregoś dnia z za płotu miłkowskiego rozległ się 
głos powitalny poczciwych wieśniaków. Jeden z nich, 
Ławczak, zawołał:

—  ilz ień  dobry , zdrowia życzymy pani inżyniero- 
wej... T o  my, sąsredzi z huty... Zima skończona, wio­
sna w  pełni, w racam y do  pracy...

W net potem zaś zgłosił się zaw sze przez Krysty­
nę radośnie witany listonosz, przynosząc list z zagra- 
riicznym znaczkiem p o e z W ^ n  w  kopercie, zaadreso­
w any tak dofewt Jej Ł.iMym i t i k  kochanym charakte­
rem pisma#

Czemuż silnie drźącem l rękami otwierała ten list "
A oto urywki z niego:
,,Piszę ci już po raz ostatni... Następny list pr?)' 

byłby już wraz ze mną... O, radości!... Aż mi tru d '®  
uwierzyć, że wreszcie nadchodzi ten upragniony dzielt’ 
gdy żiiów cię ujrzę, uściskam, wypieszczę dosyta 
wszystkie czasy... Toż to aż zbytek szczęścia!... I"3" 
mnie to upaja, że aż lęk mnie ogarnia, czy to abj 
wszystko prawda, czy nie jakiś czarowny sen?... Kry' 
siu, Krysieńko, moja najukochańsza, jedyna, kochać 
Cię, kochant...“

A więc to miał być już ostatni list? W ięc JerZ? 
w tej chwili już jest w drodze powrotnej?...

T a  nowina, któraoy dawniej uczyniła Krystyn? 
najszczęśliwszą kobietą na świecie, tym razem vvstrZ3" 
snęła nią dreszczem zgrozy i tw o ż n e g o  lęku.

Ściskała sobie skronie konwulsyjnie, bo krew pat' 
ła w  nie rozhukaną falą, waląc, jak  młotem, jakby  roz­
sadzając swym naporem...

Krystyna zaśmiała się straszliwym śmiechem... i
Zawołała:
—  Obłędu, obłędu! O Boże miłosierny, zezw ó l 

mi, spraw, abym oszalała, abym postradała  zm y ś l i  
abym wreszcie straciła świadomość tego, co się d o o k O ' 
ła mnie dzieje i jeszcze —  o, zgrozo! —  dziać b ęd z ie -

Gdy się nieco uspokoiła, pomyślała sobie, że jed­
nak jeszcze to spotkanie nic nastąpi tak zaraz. Zanirt1 
mąż przejedzic przez ocean,, a potem dotrze do krajń 
upłynie jeszcze sporo czasu.

Ale czyż to może w czemkolwiek zmienić start 
rzeczy? Niestety, nie...

T o  też dni płynęły teraz Krystynie w  śmiertelneffl 
przerażeniu i trwoźnem oczekiwaniu tej strasznej chw-^ 
li, gdy grom spadnie na nią i... kto wie... jak zmiaż­
dży?!...

Z ostatnim listem Jurka, nie rozstaw ała  się. Stal* 
nosiła go na sercu. I leż 'razy  dziennie czytywała %° 
rozwartemi szeroko źrenicami, malującemi paniczrtf 
stracił i w strząsa jącą  zgrozę!... Zimny pot perli! sil 
jej na czole a  oddech zapiet:ało w piersiach, gdy wcz f  
tywaia się w  tak  upojne, a  taK zarazem teraz groźh! 
słowa: .

„Kocham, kocham, kocham.
Pew nego dnia, gdy nagle usłyszała wołanie dzie<* 

z ogrodu, zostawiła list na stole w stołowym. Katarz) 
n.i skorzystała z tego, aby przeczytać ów tajemnic?) 
list, który, jak widziała, doprow adzał jej panią zaws?* 
do stanu takiego dziwnego odrętwienia. Szybko prze­
rzuciła go oczami, poczem rzekła:

—  Teraz  już rozumiem... Par. wraca... To ci oę- 
dzie heca!... Nie dopuść Panie Boże!.;.

Krystyna czekała na ów straszny dzień, jak ofiaoł 
na kata, jak zwierz, otoczony sforą psów, zapędzony 
w kąt i oczekujący jeszcze tylke śmiertelnego ciosu.

Aż tu nagle mały Władzio zasłabł poważnie. Ja­
kieś dziwne, niepokojące o b ja w y . Chorobowe...

Krystyna pielęgnowała sw ojego synka z prawd d -  
wą troskliwością kochającej matki. Ńie kochała tego 
dzieciaka, ale była pełna litości dla tego robaczka. 
Bogu ducha winnego. Miałżeby cierpieć taki drobiazg 
za winy niepopelnione? Przecież nie prosił się na 
świat...

G dyby jeszcze wiedziała, kto jest  jego ojcem! Ale 
nie...! A jednak to niewinne dziecko b y ła  przyczyn? 
wszelkiego zła... 1 ono właśnie miało sprowadzić  tyle 
mąk i udręk na skołataną głowę nieszczęsnej Krysty-. 
ny.

W  tych małych łapkach, zaciskających się w  p iąs t­
ki z nieznanego bólu, krył się .grom, który miał spaść 
na nią...

Ale dzieciną płakała ta ł  rzewnie, jęęzała tak ża ­
łośnie, dręczona jakąś bolesną dolegliwością, że coraz 
większy żal ogarniał, Krystynę i już naw et zdawało  się 
jej, że, mimo wszystko, kocha to maleństwo, przez sie­
bie zrodzone...

O, bo inatka —  to zawsze matka! Niewycz.erp.at 
ne skarby tkliwości, i przebaczenia kryją w  sobie ser­
ca matczyne!

Nigdy nie opuszczała tego małego przybłędy. Je­
go kołyska stała zawsze przy jej łóżku. Budziła się, 
gdy tylko choćby we śnie złekka się poruszył. Czuwa­
ła tkliwiej, niż nad tamtemi dziećmi.

Karmiła je w łasną  piersią, jak  tamte, i widząc, źe 
jest  takie biedne, nieznane, s ierotka —  czuła dlań mo­
że jeszcze więcej czułości.

Nie zastąpiło  to  wszaKŻe utraconego zdrowia. Ca­
łoroczne dolegliwości i przejścia przecież wycieńczył) 
ją dotkliwie. Może to wpłynęło ujemnie na pożywność 
iej pokarm u? Może dlatego dziecko choruje?

Na wszelki w ypadek  jaostanowila nie karmić dzie­
ciaka więcej w łasną  piersią, a smoczkiem.

Alf gdzietam?... Teraz  ^dopiero m aleństw o ro?' 
chorowało się nadobre.

D alszy d ą g  n a it fp ? 1
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W C Z T E R Y  O C Z Y
In tym n e ro z m o w y  at C zytelniH aw i

L ■ Helenie P. z pl. Ż elazn e)1 P rzyp u szczam , że tak, i dla*
Qrrn y .

Narzeka na sw ój los: 
hW r. 1926 poznałam  ehłop- 

?*» który tak potrafił mnie ująć. 
7  Zam ieszkałam  z nim pod jed 

dachem  i ży łam  i  nim  
S ż tó liw le  około  4 lat. O w ocem  

naszej m iłości Jest dw uletni 
J^opczyk (obecnie w  zakła  
;de). P rzez  c a ły  cza s  mój uko 
g n y  był dla mnie bardzo do  
jfr* dopiero po ochrzczeniu  
^iecka, począł m nie m altreto  

p rzesta ł d aw ać na ży c ie  
'y k ó ń cu  k aza ł m! się  w yn ieść  
"*cz. Zrobiłam , jak chciał, i o* 
’̂ l ł » m  STO, choć go kocham  
^dął i poza nim św iata  nisrdv 

w idziałam , a le  m usiałam  sle  
^CJdzIć z  losem .

już od kilku m iesięcy  nie w ł- 
Wę go w cale , ch oć m ieszkam y  

rj siebie bardzo blisko. N ie  
y.em . c z y  d la tego  m nie porzu- 
F ‘* że dzieliła nas różnica sfe* 
7 ’ bo on Jest b. oficerem , a ja 
?1»Pełnfe biedną, prostą kobie- 
■ą’ a bo m oże m iał mnie iu ż do 

1 zn alazł sobie Jaką inną o* 
,.’afe . Tak. c z y  inaczej w iem , że  
',uż ze mną ży ć  j i e  będzie l te- 
y*- nie w iem , co  ze  soba robić, 
Ponieważ pracy nie m am , a z 
T yszk an ia  m nie też  chvba nie 
a*Ugo w vrzu cą . ho nie mam za 
60 P łacić. Iść na złą drogę nie 
Ihąm odw agi, zabić się  nie mo- 

bo m am  m ałą dziecinę, któ-J 
conraw da. nie zazna le n?'! 

“2y , ch ow aiąc się  w  zak ładzie.! 
*le co  ia mam ze sobą zrobić?  
J^sy m oże zech ce kto  choć u* 
itfcJić dachu nad g łow ą .niesz* 
T^snej, w ygn an ek  iak pies, o* 
Wspczonej kohieete?“

tego  w łaśn ie  drukuję list Pani 
z gorącym  apelem  do N aszych  
C zyteln ików , aby nie pozw olili 
ginąć biednej kobiecie, która 
tern ty lko  zaw iniła , że... kocha­
ła.

P. Marta.
D onosi nam:
„M am lat 17, jestem , podob" 

no przystojną blondynką o  du 
ży ch  ciem nych oczach  ł takiej 
sam ej opraw ie. M am niem ałe  
pow odzenie u m ężczyzn , licznie

Choroby płucne są uleczalne
GRUŹLICA PŁUC, S U C H O T Y . KA- 
SZEL SU C H Y  K A SZ EL . K A SZ EL  
ŚLUZOW Y, NOCNE POTY, KATAR 
OSKRZELI. KATAR KRTANI, ZA­
PALENIE, KRWOTOK GW AŁTOW ­
NY. KRW IOPLUOE, CIĘŻKOŚĆ.
RZĘŻENIE ASTMATYCZNE, KŁU­

CIE W  BOK U I Ł d. 
są  uleczalne.

Ju l tysiące osób josto io  wyleczonych.
Pros** żądać moje] luiążkl p. L

„NOWY SYSTEM 
ODŻYWCZY"

k tóry  ju i wielu uratow ał. T en  system  może być stosow any przy  zw y ­
kłym  trybie życia i ułatw ,a szybko zwalczać chorobę W ag a  ciała lw ię . 
ksza się. a  stopniowe zwapnienie koi cierpienia. Pow agi w zakresie w.«- 
ozy lekarskie] potw ierdzają zalety  moje] m etody 1 chętn/e Ją zalecają. 
Im wcześnie] rozpoczęto kurację podług moje] m etody, tem lepsze osią­

ga się wyniki

Z U P E f c - N J E  G R A T I S
otrzym a każdy moją książkę, z której dowie się o  wielu rzeczach nauko­
w ych. A więc każdy komu dalegają c.erplenia, kto pragnie pozbyć siy 
ich szybko, radykalnie i bezpiecznie niech napisze jeszcze dzisiaj. Pow ­

tarzam  i  naciskiem, każdy o trzym a wskazówki.

Z U P E Ł N I E  B E Z P Ł A T N I E
bez żadnego zobow/ązpnia ze swej strony, i każdy lekarz napew no za­

akceptuje ten uznany za doskonały przez wszystkich profesorów
N O W Y  S P U S O B  O D Ż Y W I A N I A

T o  też w interesie każdego leży, aby natychm iast napisał 1 każdy zaw­
sze obsłużony zostanie na miejscu przez moje przedsiębiorstwo. Niech 
każdy się nauczy i wzmocn.1 dążenie do zdrowia z książki doświadczonego 
lekarza. Książka ta  dodaje otuchy 1 radość życia i zw raca się z apelem 
do wszystkich chorych interesujących się obecnym stanem leczenia płuc. 

Mój adres: G E O R G  F U L G N E R , Berlin. —  N aukóln 
Ringbuhnstrassc N r. 24. O ddział 561,

starających  się  w k raść do m o­
jego  serca . D o tej pory w sza k ­
że  byłam  zim na, jak g ła z  lodu 
N ie zw aża łam  na najgorętsze  
prośby 1 błagania.

Aż tu sta ła  się rzecz n ieocze  
kiw ana, Z ostałam  zaproszona  
w  od w ied zin y  w raz z dw iem a  
m ojęm i koleżankam i i ich bra­
tem . k tóry  zap ozn ał mnie tam  
z  pięknym  chłopcem  W iktorem  
W ., i  zaw odu szoferem . Od pier 
w sz e g o  w ejrzenia zakochałam  
się w  nim na zabój. M ożebym  
naw et go  tak bardzo nie poko­
chała, gd y b y  nie to, że on pier 
w sz y  pow iedział, że  zakochał 
się w e mnie do sza leństw a.

T eraz kocham  go  calem  
sw em  jestestw em  i błagam  o 
radę, jak g o  p ozysk ać, bo bez 
niego ż y c ia  sobie nie w yobra­
żam. U w ielbiany przez liczne  
rzesze C zyteln ik ów  drogi R e­
daktorze, skróć m e cierpienia, 
kióre n t zatruw ają ż y c ie  i 
Radź, jak zd ob yć m ojego W ik  
torka".

P rzeczy ta łem  list P an i parę 
razy  1 niebardzo rozum iem , o 
co  chodzi. P rzyp u szczam , że i 
ogó ł N aszych  C zyteln ik ów  bę­
dzie tego  sam ego zdania. Bo  
skoro oboje z p. W iktorem  je­
steśc ie  w  sobie tak „na zabój i 
do szaleństw a" za k o ch a n i/w ięc  
chw alić B oga, w ysp ow iad ać się. 
dać na zapow iedzi i do ołtarza! 
Cóż tu jeszcze  za „p ozysk iw a­
nie" potrzebne? Skąd cierpie­
nia? Bo, dopraw dy, nie rozu­
miem...

D r -  H .  Z U S M A N
Al. Jerozolimska 35. W eneryczne sy ­
filis, t ry p .. (annlicy) niem. pic. 9-1, 3-9.

il/ryCD Y f 7MF sk ó rn e , w leo sn icy  
W  C I l L U  I  L Ł J l l  sp e c ja ln e ' C Z A C ­
K IEG O  2 m. 6, ró g  s - to  (C rpy.kiei 
j  r . — 9 w Św 3 — 6. W izv t*  2 zf.

L E C Z N I C A wyłącznie 
WENERYCZNE  

l o  S e n a t o r s k a  1 0 .  W izy ta  4 z ł.
9 r —9 w. Ś-.v. dc 3 PP

Choroby ż o ł a f i K B . i i w r o t o . f e i i
P rześw ietlen ia  9 — I I  3 - -  7. Spec ja l­
na lecznica  Leszno 3P. W izyt* 5 |

CHOROBY KOBJcCŁ
D r . m e d  F r e y m a n o w a
4 — 6 pp. M arszałkow ska T 
teł. 240-26, od gedz 1 — 2 c , 

le cz n ic o  v.e.

Z Ę B Y  sztuczne, leczenie, 
N iezamożnym ustępstwo. ! 
cznica Z ębów . N ow y - £ 
przec.W W areck iej).

A) OKRYCIA s u k i r e  « > t « 
n a jtH iiii '.!  I 

u t u je i a y  o l is 'a l i i i i l t i .  K r ó j  j, 
skj Warszawska Spółka !;i; 
tna. Marszałkowska fik rój,- 
c ze j.

P O Z B Y W A C IE  SIĘ  kłopotów i zbęd­
nych w ydatkowi E lektrytikujcie swe u- 
paraty  radjowe w jedynej W ytw órn i 
Z etrad . N apraw iam y i zamieniamy 
wszelkie odbiorniki. A p ara ty  anodowe, 
prostowniki i wszelkie akcesoria po ce­
nach niebywale niskich. Reperacje rowe­
rów  i gramofonów. „ Z E T R A D ", W a r­
szawa, Przechodnia 1, tel. 709-51.

MEBLE OKAZYJNE
S y p ia lb a  dębowa 10 szt. 750, Salonik 
mahoniowy 10 sztuk 350. Tapczany go . 
hełmowe 175 oraz różne pojedyncze 
sztuki K R Ó LEW SK A  8 w prost Z achę­
ty. podwórze.

KURSY samochodowe 
M azowiecka 1 i .

Tuszyńskiego.

1000 — 25.000 udzielamy pożyczek. 
Oddz.ul T ow arzystw a „Pallas", W a r­
szawa, W spólna 36 — 1.

Wielkie) przyszłości 
od tramwaju Ni. 8 
S u l Dzikie) N r 42.

(okolice B.telan) 
pieszo 25 mio it 

W iadom ość: ul. Z goda

buciowt. „Chomiczów* 
Dojazd a u t o b u s a m i  

ndwoKdl B. C H O M IC Z .

Ui M N JK H  NAMI
W strząsająca opow ieść  o mttoset t zbrodni

Przez całą noc nie m ógł oka zmrużyć. Dręczyły 
go koszmarne zmory, sępy, kruki.

W czesnym  rankiem wrócił do W arszawy. Lokaj 
®yu powiedział, te  przychodził ktoś, pragnący widzieć 
»Ię z hrabią i miał wrócić nazajutrz z rana.

R zeczyw iście interesant wnet przybył. Na jego  
bilecie w izytowym  Rucki przeczytał:

„Fryderyk Szoppen".
Przybysz ośw iadczył:
—. Pan hrabia w ybaczy, że ośmielam się go faty­

gować. Ałe to w naszym wspólnym interesie. Sło­
wem, sprawa przedstawia się tak, że mógłbym hrabie­
mu sprawić niemało przykrości. A nie chciałbym te­
go uczynić pod żadnym pozorem, bo jestem z natury 
w iele* poczciwy...

—  Bardzo ładnie z pańskiej strony —  rzekł iro­
nicznie Rucki.

—  Każdy zawód ma sw oje przykre strony, ale nie­
kiedy i swoje szczęśliw e przypadki. Taki, naprzykład, 
śmięeiąrz. Cóż moźę być w strętniejszego? Obrzydli­
w y zawód. A jednak może się  czasem zdarzyć, że ten 
pogardzany śmieciarz znajdzie nagie na śmietniku 
przypadkiem jakąś perłę, jakiś brylant, lub paczkę do­
larów, nieumyślnie wym iecioną i nagle zostaje boga- 
e*em...

—  I pan w łaśnie jest takim śmieriarzem? —  zapy­
tał z żartobliwą złością Rucki, już się domyślający, 
* kim ma do czynienia.

Szoppen udawał oburzonego:
—  Ależ, panie hrabio, za kogo mnie pan bierze? 

Jestem t  prasy, ieMlej mówiąc; agentem ogłoszenio­

wym, jak to się mówi, akwizytorem. Miewam też po­
lecenia czysto —  dziennikarskie. Z tej racji często  
muszę wścibiać nos tu i ów dzie. Biegam, latam, m ysz­
kuję... Czasem wykrywam rzeczy, o których policji 
nawet się nie śniło i mógłbym nieźle zarobić, opisując 
to szczegółow o w prasie. Ale nie lubię ludziom szko­
dzić, bo mam bardzo miękkie serce, w ięc mówię: 
„Niech mi pan lepiej da to, co mógłbym zarobić na 
opisaniu tego, a będzie pan miał spokój i ja ni* będę 
stratny“.

Hrabia uśmiechnął się I odparł;
—  Już domyślam się, o co panu chodzi. Ale słu­

cham, słucham...
Szoppen udał, że nie dostrzegł ironicznego uśm ie­

chu i mówił poważnie dalej:
—  Docieram do jądra sprawy. Karol hr, Rucki, 

miał kuzyna Andrzeja ks. Brewskiego. O ile się pomy­
lę w czemkolwiek, uprzejmie proszę prostować...

—  Niech pan się streszcza, już tę całą hłstorję 
umiem napamięć.

—  Sprawa śmierci księcia jest nada! niewyjaśnio­
na. Hrabia odziedziczył wielki majątek...

—  W iem, wiem, co dalej?
— ... miał w tym czasie kochankę, Rosjankę z po­

chodzenia, tancerkę z teatru W ielkiego, Imieniem Liii...
—  Jakiem prawem pan wtrąca tę niewiastę do

sprawy?
—  Bo wiem, że jest obłąkana i że doktór Flftrski, 

który też zbyt szybko i podejrzanie się zbogacił, trzy­
ma ją zamkniętą w  swem  sanatorjum. To wszystko 
nie byłoby jeszcze niczem złem, tylko...

—  ... t e  co?
—  że ta Rosjanka często wykrzykuje słowa, 

które m ogłyby naprowadzić władze na ślad sprawy, 
wiele* przykrej...

—  ... dla kogo?
—  Ależ dla p«ma, kochany hrabio. Słyszeliśm y te 

słow a wraz z moim służącym M arjancm, bardzo inteli­
gentnym chłopcem. W oła zaw sze: „Strzeż się!... 
Przyjdzie sąd!... Spadnie kara  na twoia glowę!“ A po­
tem 'dodaje; „Zbrodnia zostanie wykryta!...  W trącą cię 
do lochu!..." S łyszy hrabia: „Zbrodnia zostanie w y­
kryta"? A jaka zbrodnia? Jakaż, jężeli nie farencka? 
W iadoma rzecz: willa ta jest na pańskie nazwisko, nie­
wiasta jest pańską kochanką, musiał się pan jej zw ie­
rzyć ze sw ego czynu, biedaczka oszalała ? rozpaczy, 
zamknął pan ją tam, aby tego nikt nie słyszał, ale trud­
no, lalo jest, okna są otwarte, my mamy dobre uszy... 
i stało się... Przypuszczam, że hrabia mnie rozumie?

—  Doskonale —  odparł Rucki, nie tracąc ani na 
chwilę spokoju.

Pg czynie tak „wielkiej figury", jak sam pan me­
cenas Bołoz-Karlecki, był już.przygoiaw ny na w szyst­
ko. Jeżeli się nie przestraszył tak grubej ryby, nie 
przerazi się przecież takiej drobnej płotki!

Zapytał w ięc tylko pogardliwie:
—  A więc, czego sobie życzy... szanowny pan „re­

daktor"? —  ze specjalnym naciskiem ironizując ten ty« 
tul.

—  Zawód mój zmusza mnie do niedyskrecji dzien­
nikarskich. Zechce hrabia łaskawie prrpezytać ten oto  
artykulilu  D alszy  cląjJ Jutro,

1
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Kobieta wobec kary śmierci
W  ostatnich tygodniach zos ta ­

ły w ydane w Polsce trzy najsu­
rowsze wyroki na kobiety. Gorgo 
nowa. morderczyni córki sw ego 
kochanka, została skazana na k a ­
rę śmierci. Krysiakowa, która za­
dusiła nieślubne dziecko swego 
męża, zw ana „łódzką G orgona- 
\vą“ , uniknęła w sądzie doraź­
nym powieszenia z zamianą na 
bezterminowe więzienie i wresz 
cie sąd  doraźny w  W arszaw ie  
skazał kobietę -  szpiega, tancer­
kę Majewską, na do ży w o d e  za 
kratkami.

G orgonow a nie zos; i’a straco­
na, albowiem jest  w ciąży i jak 
plotki mówią, jej ciąża nie jest 
d łuższa od pobytu w areszcie 
więc, gdyby  plotkom wierzyć 
G orgonow a w  obawie wyroku 
Starała się o stan odmienny, ktĆM 
rv odwleka jej stracenie aż do 
\vykarmienia niemowlęcia.

Ciekawem zjawiskiem w kry- 
minołogji jest fakt, że oskarżeni 
mężczyźni wolą często śmierć od 
dozgonnego więzienia, podczas 
gdy kobiety, aczkolwiek liczniej 
jak  s ta tys tyka  dowodzi, popełnia

Co każda kobieta 
wiedzieć powinna?

K ażda kobieta, czy to  mło­
dziutkie dziewczę, które prawdy 

,o życiu dowiaduje  się fałszywie 
lub za późno, czy m ężatka, która 
chce stworzyć sobie i rodzinie 
p raw dziw e ognisko domowe, czy 
porzucona, rozwiedziona lub 
w dow a, która pragnie znaleźć 
nowe zainteresowania, zbudować 
sobie niezależne szczęście —  po 
Winna stale czytać naiciekawszy 
i udzielający porad  najtańszy ty- 

V  "°dn ik  w  Polsce „Wiadomości 
Kobiece*'. Cena 15 gr. w raz  z do 
datkiem p. t. „Lekarz D om ow y"

M 'e n e ry ^ 7 ,n e  'f® r>ec?nln 'e  c h r o n ic z ­
n e )  n iem o i*  u le . A n a l iz y ;  k r w i  i 
m o c z u . F .r ,K K T I;O T  K f Z R N 1F-

Lecznlca NOWOCZESNA
łJd w n irro ilz .k a  42 L e k a r z e  od  8 r 

do 8 w WIZYTA 4 ZŁOTE'- 
D r. L E SZ C Z Y Ń SK I M arszałk, 142. b. 
O rd. Klin. Uniw. Szp. Św. Łaz. W cner. 
Skórne, niemoc pic. 9 — 1 i 5 — 9. 
Panie 4 — 5. W o j. Urzęd. ulgi.

I  C r “ 7 M 0 r C  C H M IELN A  26 
C H Ł O D N A  24 

W e n e ry c z n e  i inne. W iz y ta  3  z ło te .

ją sam obójstw a, uparcie bronią 
sw ego życia, przed wyrokiem są 
dowym. A czyż życie w  niewól! 
więziennej nie jest gorsze od 
śmierci?

Jak  ze słów inspektorki st.ołccz 
nego kobiecego więzienia przy 
ul. Dzielnej wynika: „Kobieta w 
więzieniu zachowuje się o wiele 
gorzej od mężczyzny, ale łatwiej 
więzienie znosi."

K./Dieta łatwiej /nosi więzi :- 
nie“ może dlatego, że klatka nie 
jest  jej naturze obca. Przez d łu ­
gie wieki na wschodzie więziono 
kobiety w  haremach —  naw et w 
domach męża były kobiety nie­
wolnicami. Kobiety same chętnie 
i liczniej garnęły  się do zamknię­
tych ponurych klasztorów, które 
są surowsze od więzienia, zda­
niem morderczyni kochanka 
księżny W oronieckicj, która w y­
chowała się w klasztorze, a obec 
nie siedzi w  więzieniu.

Kobieta potrafi przetrzymać 
w ięzien ie—  ale nie potrafi znieść 
wyczekiwania na wykonanie w y­
roku śmierci. G orgonow a spoko] 
na w  czasie rozpraw y sądowej 
w  chwili odczytywania wyroku 
dostała histerczncgo ataku pła­
czu.

Krysiakowa. słysząc z ust p ro­
kuratora: bezterminowe więzie­
nie-—  odetchnęła z ulgą, a więc 
nie śmierć.

Mężczyźni najrozmaiciej wy 
czękują egzekucji: Czasem ogar­
nia ich gw ałtow na skrucha —  
rozpamiętywanie ciche i skupio­
ne swej zbrodni.

Żadna skazana  na śmierć nie 
zachow yw ała się normalnie w  o- 
bliczu kata. Najczęściej kobieta 
ze strachu popada  w  histerję 
szał nerwowy; opiera się instynk 
townie, jak zwierzę, prowadzone 
do rzeźni.

W więzieniu bezternrinowem 
kobieta prędko opanowuje się 
Notują licznio wypadki zwalnia­
nia zupełnego kobiet już po kil­
ku czy kilkunastu latach bezter­
minowego więzienia w  nagrodę 
za dobre sp raw ow anie .  Poza hi- 
steryeznemi awanturam i, kobieta 
w więzieniu łatwo nagina się do 
pracy; tyczy się to nawet ulicznic 
które nigdy nie pracowały, a w 
w ięzieniu nabiera ją  zamiłowani i 
do robót ręcznych i ta praca staje 
się dla skazanych szkołą nowego 
życia.

U m i e j  się  z n a l e ź ć !
Zasady zachowania się w domu, na ulicy, w towarzystwie

J e d z i e m r  n a  w y c i e c z k ę !

Na wycieerk? w ybieram y się poto. 
aby zciaia oci kurzu i wrzasku miejskiego 
odetchnąć świeżem. czystem powie- 
trzem. W ybieram y się oczywiście w mi 
ł m  towarzystwie, me rancm inaiąc przy 
tem o smacznych zapasach.

G dy już dotrzem y do celu naszej 
podróży, w ybieram y dogodne nfieiscc 
: rozkładam y n as; caty obóz.

Jak to się przedstawia?
Przede wsz ystkiem rozłożym y pledy, 

na których możnahy wygodna: usiąść, 
przyjęte jest również oswabauzani* Się 
;  niewygodnych butów e ra ; ' m arynarek. 
Jest to kwestja właśnie do omówię.ilu. 
Przyznajem y wszyscy, że bardzo n i:e- 
stetyezn/e wygląda takie niechlujne, roz­
negliżowanie się. Jakżeż powinien w y ­
glądać pan, który zdejmuje marynarkę? 
Przedewszystkiem. będzie miał na sobie 
czystą koszulę z miękkim gorsem i. spod 
ute z pask em. U kazyw anie się tow arzy­
stw u w. sze'kach jest zupełnie w ykluczo­
ne. Jeśli w  tow arzystw ie znajdują się 
damy. nie trzeba im się dziwić, że się w 
takim w ypadku obrażą. Również bardzo 
neelegancko w ygląda zdejmowanie ko! 
nierzyka. Praw da, żc kołnierzyk jest rze 
cza niewygodną, ale też nic kładzie się 
na wycieczkę kołnierzyka sztywnego, 
tylko miękki, lub w ykładany t z w. „Sło­

wackiego''. —- Nie mówię już naw et o 
tak skandalżcziiem zachowania się. jak 
zdejmowanie obuwia w obecności part. 
Na wycieczkę kładziemy Lm'v tak w y­
godne, aby nic uwierały i nie trzeba by­
ło ich zdejmować.

Pow ażną część czasu na wycieczce 
zajmuje spożywanie zapasów.

•Zw róćm y uwagę na sposób, w jaki bę 
dzżemy to robili.

Przedewszystkiem rozłożymy na tra ­
wie nieco papieru, a  na nim położymy 
czystą serwetę. Na niej rozłożymy 

-wszystkie smakołyki- Niema nic wstręt- 
nirjszego, niż rozkładanie jedzen.W na 
brudnych, zatłuszczonych papierach.

A picie? Oczywiście do napojów zab.e 
rzemy małe szklaneczki. Przecież nie bę 
dziemy p,'li z butelki. W  każdym razie 
nie jest to odpowiednie dla ludzi dobrze 
wychowanych.

Starajm y się również o utrzym anie po 
rządku. N ie rozrzucajm y naokoło pu­
stych butelek, papierów i odpadków je­
dzenia. Najlepiej składać te wszystkże od 
padki na jaki.* duży papier, który potem 
zwiniemy i wrzucimy do kosza, lub dołu 
na śmiecie.

Pomyślmy również o rozrywkach. 
Człowiek kulturalny nie pojmuje rozryw

Smaczna i pożywna Czekolada 8 0  groszy

P L U T O S — R E V S E R A  * £  ’
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ki składające1 się tylko z jedzenia, pićla 
i leżenia na trawie.

Jest przecież mnóstwo miłych i p rzy­
jemnych rzeczy, które moga wypełnić
CIE?,?.

M aprzykład gry sportowe. Czyż jest 
coś milszego nad piłkę? G .71 w piłkę jest 
grą zdrową, miłą i bardzo wskazaną. 
Ruch na świeżem powietrzu — czyż mo­
że być coś cudownieiszego?

Bardzo mile jest również widziany ja­
kiś instrument lub też mały patefon.

M. K.

KOLONJE LETNIE
dla uczącej się młodzież y 

O PŁ A T A  b. niska.
Informacje:

.Zielna 19, szkoła, g. 5 *— 7 pp.

PLA C E w Pustelniku tanio sprzedajemy. 
T rzyletn ie spłaty. W iadom ość kawiarnia 
Trenknera.

PL A C E  w pobliżu W arszaw y  tanio dłu­
goterminowe spłaty, N ow y-Sw iat 59 m. 
5. godziny 4 — 8.

Przy otyłości pobudza naturalna woda 
gorzka Eranciszka-Józcfa przemianę jria- 
terji w  organizmie i wpływ a na wysmuk- 
łość kształtów. Żądi.' w  ap t i drog.

LEKARZ-dentysta Gelbtisz. Grzy 
bowska 36, uwajta: mieszkania 6.

D LA  K O B IET poradnia Dr. Rubinrauta, 
Niecała 14. W izy ta  4 zł. Leczenie Bez­
dzietnych. ciężarnych. Z A PO B IEG A N IE  
C IĄ ŻY  Per. Przedślubne. Iccarka 112.

PŁY TY  nowe 1.40. najnowsze 2.50, u- 
żywane 50 Z am ia a, p a te fo n / dwuspię 
żynowe siedemdziesiąt złotych. Książki 
nowoczesne 50 groszy. M aisza'kow ska 
79 — 38

DElHĆDY Pc*lanii'- spraw y podat- 
t kowe. apelacje, w indyka­

cje weksli. W arecka  lU-2.
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Strzeż się! Niebezptozeństwo aflw!
Prawdziwe opisy najgroźniejszyh zasadzek codziennego

z y c t a
W  śm ierte ln y ch  to p ie lach

W eszliśm y w okres żarów  sło­
necznych, kiedy to każdy śmier­
telnik szuka ożywczego chłodu 
cieniu, ukojenia po  spiekocie 
dnia. Ciało ludzkie, prażone p o ­
ciskami promieni słonecznych, tę 
sknj do ochłody i w tedy  , zjawia 
się n iep rzeparta  chęć .kąpieli ,-za­
nurzenia się w  zimnych nurtach 
wódy. Instynkt ciągnie człowieka 
nad rzekę, s taw , jezioro, a choć­
by nad marny strumyk, gdy nic 
lepszego niema wpobiiżu, byleby 
zakosztować rozkoszy kąpieli.

Niezliczone tłumy korzystają z 
wody, b łogosławiąc przyrodę, że 
tak cudownie jest  urządzona. -Jed 
nakże nie wszyscy dobrze korzy 
s ta ją  z tych d a rów  nieba i w łaś­
nie im ku przestrodze pośw ięsa- 
my niniejszy fełjeton. Ileż to bo 
wiem ofiar rokrocznie chłonie wo 
da, ileż strasznych tragedyj ma 
źródło w tem, że ktoś nieumiejęt­
nie przyjął kąpiel i zamiast

znaleźć ochłodę na dnie urocznef 
głębi znalazł śmierć! •

Łupem topieli padają  przede-j 
wszyśtkiem dzieci, które nićświa 
dofnę 'niebezpieczeństwa, a po­
zbawione dostatecznej opieki 
starszych, kąpią się w niedozwo- 
lonych miejscach i ponoszą 
śmierć. ..

CHCIAŁ ZMYĆ POT,
A STRACIŁ ŻYCIE

Straszną historję mają t. z w. „glinian­
ki" warszawskie. Pod mianem glinianek 
znane są  staw y, które potw orzyły się 
na miejscu, skąd w ybrano glinę na uży­
tek cegielni. N a szczęście, jest już ,'ch 
coraz mniej w W arszaw ie, gdyż je się 
zasypuje, a  jednak jeszcze są -i kuszą a- 
m atorów kąp;-, li. N  e tak jeszcze dawno, 
stanow iły one wielkie kąpieliska, z któ­
rych korzystała najuboższa ludność, nie 
pomna niebezpieczeństwa. Żniw o śmierci 
na gliniankach było i jest przerażające.

W  pewien upalny dz,'eń jeden z chłop 
ców korzystał z  przejażdżki na rowerze. 
Pot spływ ał mu obficie z  czoła, lecz chło 
p iw * ' b ićz ąc  n a  zmęczenie, jeździł

nieustannie W reszcie zn izł się nad gli 
n,tanką Powiało oa niej 1 ozu, iscayal chło. 
dcm. Niewiele myśląc, chłociec pośta'- 
wił rower nad brzegiem, zrzucił1 ubrąalb 
i jednym susem znalazł s:ę W wodzie. 
N ie popłyną! i kilku,metrów, gdy..go, zła 
oat kurcz. Momentalnie z n a laz ł..się/pod- 
wodą W y p ły n ą ł Rozpaczliwie próbo­
wał .utrzym ać się na; •powierzchnjt.. y  ...;

—  R atunku1 — krzyknął - f  znćiw,;-Jak' 
kam'eń pogrążył s;ę w topieli. Ż nów  wy 
chylił się nad wodę.

—  Ratun...! ale domówił słowa 1 
zdradziecka toń zabrała go do siebie.

Stało się to tak szybko, że zanim przy 
godni widzowie strasznego dram atu zor­
ientował; się i pośpieszyli mu na ra tu ­
nek, po chłopcu nie było śladu. W n et 
zaalarm ow ano władze bezpieczeństwa, 
wezw ano na pomoc drużynę ratunkową, 
rozpoczęły się energiczne poszukiwania, 
lecz niestety... bez rezultatu.

N ie da się wysłowić rozpacz rodzi­
ców, których hiobowa wieść sprow adzi­
ła nad brzeg glinianki. M atka chciała się 
rzucać do wody by szukać syna. P rzy ­
trzym ano ją. Rozdzierający płacz, bez­
silny, beznadziejnie rozpaczljwy, "targał 
powietrze, wyciskając słuchaczom łzy - 
Ojcioc tępo w patryw ał się w  wódę, zre­
zygnow any i nieszczęśliwy, : *. •

T R U P  W  W O D Z IE
Dzień przeszedł na mozolnych I upór 

czywych poszukiwaniach. Bez rezulatu. 
otrącono nadzieję, że chłopiec odzyska 
życie. Szukano już tylko jego trupa. 
Dw/e po-ępne postacie czuwały przez 
noc nad wodą, w patrując się uparcie w 
zwierciadło staw u, wrysrebrzone pośw ia­
tą księżyca. M atka i ojciec.

Skoro świt ponowiono-wysiłki. Z nów  
dzień przeszedł ? topielca nie znaleziono 
Tak minęły dw a przeraźliwe tygodnie. 
Nad urw ^kam i stawu tysiączny tłum 
gapiów czeka1 i baczył, czy topielec nie 
Wypływa. W re'ZC 'e z  tysiącznych ust 
w yrw ała się żałobna wieść:

Łódź podpłynęła do topielca, wynłesio 
10 zwie'.: u;' brzeg. Do trupa podbiegły 

dwa straszne cienie ludzkie — matki 1'oj1 
ca.

O dkładam y p óro, bo nie--czujemy się 
na siłach, by opisać ten . -wstrząsający 
moment- D odam y tylko, że trw ć-W V ', 
tego tak  długo Znajdował się pod wodą, 
gdyż tonąc kurczowo chwycił się akie- 
goś podwodnego rusztowania 1 w  tej po 
zycji znalazł śmierć. G dy dopiero palce 
mu przegniły, woda wypchnęła jego cia­
ło na powierzchnię.

TRAGICZNE ZAPASY ZE 
ŚMIERCIĄ.

Podobnych tragedyj, które m a­
ją źródło w  lekkomyślności, moż- 
naby przytaczać bez liku. W  d a ­
nym w ypadku chłopiec utonął 
gdyż kąpał się w  niedozwolonem 
miejscu i był spocony, ciału jego 
groziło niebezpieczeństwo kur 
czów, które czynią je bezwład-

nem. Rodzice powinni swe (w d e ­
chy otoczyć najtroskliwszą opie­
ką, aby je odgrodzić od wszelkich 
pokus, które mogą zagrażać ży­
ciu.

Niestety, nietylko dzieci poda­
ją  ofiarą kąpieli. I dorośli szuka­
ją w niewłaściwy sposób ochło­
dy. W ogółe " wszyscy powinni 
więc pamiętać, że kąpiel w n ie d o -  
zwólonem miejscu jest igraniem 
ze śmiercią.

Rozpowszechnił się również 
zgubny zwyczaj przechwalania 
się umiejętnością pływania. Pod 
wpływem odgłosów o rekordach 
pływackich, słabi pływacy, nie ii 
crac się ze sw ą wytrzymałością 
cielesną, hazardują  się i koniec ta 
kich zapasów  ze śmiercią, bywa 
zwvi:le tragiczny.

Ale nietylko chęć bicia rekor­
dów w pływa na żniwo śmiertel­
nych kąpieli! Często mierni pły­
wacy, w  zamiarze popisania się 
poddają  się próbom pływackim, 
które przerasta ją  ich siły.' W yczcr 
pani, na głębiach mc znajdują ra­
tunku i toną. Zam iast uznania, o 
które tak zabiegali, ponoszą 
śmierć.

Baczność! Strzeżcie się! ; Nie- 
bezpieczeństwo czyha ł

-Michał OczeretoWićj:
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K R O N I K A  K R A K O W A
Wyrok w sprawie kradzieży w fabryce tytoniuN ied zie la  : Ju lji 

Przepowiednie astrologiczne.

D zień n iezby t pom yślnie się  uk łada  
dl i sp raw  w ażniejszych  i zam ierzeń , 
n a to m ias t ko rzy stn y  d la  pod ró ży  i sp raw  
sercow ych .

W ieczorem  m ożliw e pow o d zen ia  w 
p rzed się b io rs tw ac h  i speku lac jach .

T e a tr  M ie jsk i: „ H au -h a u “
T e a tr  B a g a te la  : Q u i P ro  Q uo 
A d ria  i „X . 27.“
A pollo  : „Z w ycięzca
Prom ień  : „ H a ro ld  trzy m aj s ię "
Słonce : „Z eppelin  w p łom ieniach"
S w i t : „U  w ró t A n ta rk ty d y "
S z tu k a  : „ P o d  kuratelą '*
U eiecha : „R azzia"
W auda . „ N en ita  kw ia t H av an n y “

Radjo
G. 9.30 T ran sm . z W arsz ., 10.00 N a- 

h o żeó stw o  z ko śc io ła  XX. Mis jn a rz y  
w K rakow ie, 1 2 .l5  T ran sm . po ran k u  
sym fonicznego z F ilharm onji W arsz ,, 
14.20 T ran sm . z W arszaw y  : m uzyka
ludow a, 16.20 P ieśn i m ajow e, 16.55 M n- 
zyka p ły t g ram ., 17.45 K o n cert p o p o ­
łudniow y, 19.45 S łuchow isko  p. t. „ P a -  
ryżd n in , '> 20.15 T ran sm . k o n c ertu  w ie­
czo rn eg o  z P oznan ia , 22.35 T ran sm . 
w iadom ości sp c r tc w y c n  z W arsz ., 22.45 
T ran sm . m uzyki tan . z W arszaw y .

b jriu r dzienny i nocny ap tek  i
G ro d zk a  22, P lac  M atejk . 3, S ien k ie ­

w icza 2, R akow iecka  12, D ie tla  36.

D yiur nocny i
S zc ze p ań sk a  1, Kościu„zlci 18, D łnga 

66, M ikołajska 4, D ajw ór 6, P o d g ó rz e - 
R y n ek  1.

Aresztowanie złodzieja.
Policja aresztowała Szlenga 

Edwarda, lat 22, z Gorczyc, pow. 
Miechów za kradzież ubrania i 
butów wartości 200 złotych na 
szkodę swego brata Andrzeja, 
zam. w Gorczycach, które to 
rzeczy usiłował sprzedać na tan­
decie.
Uttiłowane włamanie do firmy 

przy ul. Gertrudy.

Policja zatrzymała Daleja A n­
toniego, lat 22, pomocnika han­
dlowego, zam. przy ul. Zamoj­
skiego 51, w chwili, gdy z ło­
mem, wytrychem i lampką elek­
tryczną w rękach usiłował wła­
mać się do jednej z firm przy 
ul. Gertrudy 1.

Kaleka znaleziony nieprzytom­
ny na schodach.

Dnia 20 b, m. o godz. 19,30 
lekarz pogotowia ratunkowego 
udzielił pomocy nieznajomemu 
mężczyźnie kalece, który w s ta ­
nie nieprzytomnym leżał na 
schodach teatru im. Słowackiego.

Kradzież garderoby.
Policja przytrzymała Mleczkę 

Franciszka, lat 22, robotnika, 
zam. przy ul. Zamkowej 4, za 
kradzież garderoby wart. 100 
złotych na szkodę Andrzeja 
Szpaka, robotnika, zam. w Bro- 
nowicach.

Zasłabnięcie na ulicy.
Dnia 20 b. m. o godz. 13-tej 

lekarz pogotowia ratunkowego 
udzielił pomocy Kazimierzowi 
Haberowi, lat 28, robotnikowi 
z Morawicy, pow. Kraków, któ­
ry idąc do szpitala zasłabł.

Przy tej sposobności okazało 
się, iż Haber dnia poprzedniego 
w czasie sprzeczki z ojcem zo­
stał pobity do krwi przez swo­
jego o,ca.

Głośną w ub. r. była sprawa 
aresztowania w Krakowie kilku­
dziesięciu osób pod zarzutem 
kradzieży materjałów tytonio­
wych w tutejszej Państw, fabry­
ce tytoń.u.

Głównym oskarżonym był Sta­
nisław Razowski, b. werkmistrz 
Państwowej fabryki tytoniu, któ­
remu oskarżę.lie zarzucało, że 
przez czas dłuższy wykradał z 
fabryki głównie surowiec. Obok 
Razowskiego zasiedli na ławie 
oskarżonych Józef Sierosławski, 
Stanisław Kalamus, Stefan Rusi­
nek, Jan Kurasiewicz i jego na­
rzeczona Olga Turynówna.

Pozostali oskarżer i Antoni

Nakielny, Józef Przemysławski, 
Józef Kraus, Józef Hosek, Adam 
Jabłoński i Szymon Spitz, oskar­
żeni byli o zbrodnię uczestni­
ctwa w tych przestępstwach a 
nadto o przestępstw^ skarbowe. 
Wkońcu Stanisław Sierszeń były 
wywiadowca policji państwowej 
oskarżony był o zbrodnię nad­
użycia władzy urzędowej popeł­
nioną przez to, iż wiedząc o 
przestępstwach oskarżonych, nie 
doniósł o nich swojej władzy.

Trybunał po zamknięciu po­
stępowania dowodowego i wy­
wodach Prokuratora oraz obroń­
ców wydał wyrok uznający oskar-

wach wyroku stwierdził że Ziół­
kowski wszedł do celi aresztu 
policyjnego, w której znajdował 
się przytrzymany Kazimierz Ru­
sinek i bez powodu uderzył go 
kilka razy pałką po głowie, ple­
cach i ramionach, zadając mu

zabójstwo. Tłumaczy się on, że 
nie uderzył Pleszewskiego, Ple- 
szewski wskutek nieszczęśliwego 
upadku sam się zabił. Oskarżo­
ny zeznaje w dalszym ciągu, że 
nie wiedząc wcale o tem, iż za­
bił Pleszewskiego wyjechał do 
Konina. Z dalszych zeznań oskar­
żonego wynika, jakoby Pleszew- 
sl i czuł do niego nienawiść, 
jakkolwiek krytycznego dnia uj­
rzał go po raz pierwszy. Ple- 
szewski począł mu wymyślać za­
rzucając mu, że ukradł mu żonę

że Grzmielcwa wyrwała mu nóż 
i rzuciła się na męża zadając mu 
na oślep 6 ciężkich, ran głowy, 
twarzy i klatki piersiowej. Po 
dokonaniu kiwawej zemsty 
Grzmielowa zbiegła. Rannym za­
jęli s.ę sąsiedzi i zawezwali po­
gotowie, które w ciężkim stanie

to 27-letnia Julja Szydłowska 
i 23-letni Roman Kowalski. O p o ­
dal leżała w omdleniu starsza 
kobieta, jak się okazało, matka 
Szydłowskiej.

Kowalski — jak wykazało śle­
dztwo — chciał zastrzelić matkę

nej armji, żołnierzy tych zamoi- 
dowali i pochowali w nocy. 
Zbrodnia uszłaby bezkarnie, lecz 
widział ją sąsiad Tarnakowiczów 
który niedawno podczas kłótni 
z Tarnakowiczami zagroził, że 
ich oskarży przea władzami. 
W kilka dni później sąsiad ów 
został skrytobójczo zamordowa-

żonego Razowskiego i Rusinka 
winnymi przekroczenia kradzie­
ży i zasądził ich na karę aresztu 
z zawieszeniem, Kurasiewicza, 
Turynównę, Nakielnego i Prze- 
mysławskiego za przestępstwa 
karno-skarbowe na grzywnę i 
krótkotrwały areszt, zaś resztę 
oskarżonych Trybunałuniewinnił. 
Rozprawie przewodniczył prezes 
s. o. Dr. Palmrich, wotowalis.o. 
Pelczar i Czuchajcwski, oskar­
żał prokurator Dr. Muller, bro­
nił oskarżonych: adwokat Dr.
Goldblatt, Dr. Lustgarten, Dr. 
Kohane, dr. Bardel II., Dr Stuhr, 
Dr. Fiedmann L. Dr. Ripp, Dr 
Gabryel.

Bilety wycieczkowe powrotne.
Dyrekcja Okręgowa Kolei 

Państwowych w Krakowie wpro­
wadziła z natychmiastową waż­
nością bilety wycieczkowe po­
wrotne przy przejazdach na wy­
cieczki świąteczne od stacyj: 
Kraków, Kraków-Płaszów i Kra- 
ków-Podgórze dowolnie do jed­
nej ze stacyj położonych na od­
cinku Nowy Targ — Zakopane, 
upoważniające do powrotu do­
wolnie od jednej ze stacyj wy­
żej wspomnianego odcinka do 
stacji wydania biletu za ryczał­
tową opłatą, wynoszącą w kl*
II 21 zł. w kl. III 14 zł. W ra 
zie przejazdu pociągiem pospiesz­
nym uiszcza się normalna cenę 
biletu dodatkowego na pociąg 1 
pospieszny. Rzeczone bilety na­
bywać można we wszystkich ko­
lejowych kasach w Krakowie, 
Krakowie-Płaszowie i w Krako- 
wie-Podgórze, biurach „Orbisu", P 
Biurze Miastowem ul. Szpitalni 
36 i „Waggons Lits Cook" 1 
Sławkowska 12.
C h o r o b y  Basedow, serca, 

cukrzyca, reumatyzm, 
Lecznica „ S a l a  ■“

Dra Kupczyka, Kraków* _

AGENCI
do przyjmowania zamówień 

na wieczne pióra na raty 
poszukiwani.

Stała pensja prowizja.
O fe rty  : Dom W ysyłkowy .

I. ROSENBERG, W arszawa, Bielańska

Aresztowanie za niebezpiscz** 
pogróżki.

Za pobicie i r.iebezpieczł* 
pogróżki w związku z n iechęć  
przystąpienia do strajku chole*' 
karzy zatrzymano Schwatzmajei* 
Izraela, lat 23, robotnika, za®1' 
przy ul. Lanckorońskiej 22.

Nagły zgon w kaplicy. .
W ^kaplicy Salezjanów pr*f 

ul. Wodnej w Łodzi zmarła nag‘e 
onegdaj na anewryzm serca ni®' 
jaka W. Bertowa.

Zmarł skutkiem nadużyci* I  
alkoholu.

W mieszkaniu Józefy Motyk! 
przy ul. Łagiewnickiej zm*r i 
skutkiem nadużycia alkoholu ^ 
czasie libacji podejmówany g ° s' I 
cinnie przez swych krewnyr*| . 
Paweł Komsza, który przyby1 _Ł 
dc Łodzi ze wsi Ławno w pO*'a 
tarnobrzeskim.

Umysłowa chora padła 
na chodnika.

Wczoraj o godz. 20-stej teJ  
karz pogotowia ratunkowego * 
udzielił pomocy Marji Mazi®' 
lat 30, umysłowo chorej, któd 
wskutek wycieńczenia upadła 
chodnjku.

Zgubiony los na który  
główna w ygrana

Jednym z szczęśliwców, k t ó ^  
wygrali główną wygraną w ol 
nem ciągnieniu Loterji Państ®^. 
wej jest pewien bezrobotny ot 
karz. Człowiek ten przeżył 
zwykłe emocje. W sam d*1. 
ciągnienia zostawił w trami^L 
teczkę w której znajdowała 
„szczęśliwa** ćwiartka. Na sZcV® 
ście teczkę znalazł uczciwy J 
wiek, który odniósł ją wr»* 
losem

REDAKCJA I ADMINISTRACJA i Kraków, ul, Na Gródka 2. — Tolofou 173-02 (od gods. 8 — 11 w pot.)
CENY OfiŁOSiEfts w Kronicr krakowskiej 1 wloriiinui^iO^gr^JlarolmeJZSjTjJszj^itB^wyrsjr^jP^
Oiptwłodilfliay rodaktor i wjdawssi Alfrod Kwiatkowski. Drakarnia Monopol, Kraków, la  flródk'

Policjant skazany na 6 miesięcy więzienia
Wczoraj Sąd Okręgowy w 

Toruniu wydał wyrok w sprawie 
policjanta Ziółkowskiego, który 
pobił w więzieniu Kazimierza 
Rusinka.

Sąd skazał Ziółkowskiego na 
6 m.esięcy więzienia i w moty-

Szofer zamordował przyjaciela
Przed sądem okręgowym w 

Łodzi stanął w dniu wczorajszym 
37-letni szofer Józef Bywalski, 
oskarżony o zabójstwo.

W dniu 3 stycznia br. Bywal­
ski nr,:tszkaniec Konina, przy 
zbiegu ul. Wrzesińskiej i Mary- 
sińskiej uderzył pięścią w skroń 
niejbkiego Majera Pleszewskiego, 
który zwalił się na ziemię i wy­
zionął ducha: przed udzieleniem 
mu pomocy lekarskiej.

Wobec tego Bywalski stanął 
przed s^dem okr„ oskarżony o

Krwawa bójka małżeńska
Nocy ubiegłej około godz. 1 

do mieszkania swego w Warsza­
wie przy ul. Wroniej 3U przy­
szedł podchmielony 32-letni Alek­
sander Grzmiel.

Zona jego 30-Ietnia Irena za­
częła mu robić wymówki, iż upi­
ja się i traci zarobki. Podnieco­
ny pijak porwał za nóż, jedr.ak-

Ponura tragedja dwojga narzeczonych.
Późnym wieczorem rozegrał 

się w Warszawie krwawy dramat. 
Pizy ul. Młynarskiej, opodal 
cmentarza ewangielickiego roz­
legły się strzały. Zaalarmowana 
policja znalazła leżących na 
chodniku z ranami postrzałowemi 
młodą kobietę i mężczyznę. Byli

Dwaj bracia zbrodniarzami
W r. 1920 w czasie inwazji 

bolszewickiej, gdy oddziały pol­
skie cofały się, dwaj żołnierze 
chcąc dotrzeć do swoich oddzia­
łów, zaźadali od włościan za­
ścianku pod Oszn.'anami koni. 
Włościanie ići, bracia Józef i 
Aleksander Tarnakowicze, zde­
moralizowani bliskością czerwo-

rany, a zatem — jako urzędnik, 
z powodu wykonywania swego 
urzędu umyślnie zadał mu razy 
cielesne czyli dopuścił się czy­
nów podpadających pod art. 
340 i 359 K. K.

oraz dzieci. Przechodząc zaś obok, 
plunął Bywalskiemu w twarz.

Z zeznań świadków okazuje 
się, że właśnie Bywalski czuł 
nienawiść do Pleszewskiego z 
tego powodu, że ten jakoby za- 
denuncjowałBywalskiego, iż prze­
wozi autobusami złodzieji.

Z zeznań dalszych świadków 
wyn:ka, że Bywalski jest rów­
nież złodziejem i dlatego utrzy­
muje on ścisły kontakt za świs­
tem przestępczym. Sąd SKazał 
go na 4 miesiące więrien.a.

przewiozło rannego do szpitala 
na Czyste. Około godz. 3 nad 
ranem Grzmielowa powróciła do 
mieszkania zabrała dwuletnie 
dziecko, spakowała pościel i dro­
biazgi, zamknęła mieszkanie i 
wyszła.

Policja poszukuje Grzmielowcj.

Szydłowskiej, która sprzeciwiała 
się jego małżeństwu z córką. 
Kula trafiła jednak córkę, co 
widząc Kowalski, skierował lufę 
w swoją stronę. Oboje rannych 
w stanie ciężkim przewieziono 
do szpitala.

ny. Świadkiem tego drugiego 
morderstwa był pasierb Tarna­
kowiczów, Konopienko. Chłopiec 
zdradził swego ojczyma, którego 
wraz z bratem aresztowano. 
Proces odbędzie Się w tych 
dniach przed wileńskim sądem 
okręgowym.


